
Czy  chcemy  konfrontacji  z
Szanghajską  Organizacją
Współpracy?

Internet  zahuczał!  Jacek  Bartosiak  naczelny  strateg
geopolityczny  z  obozu  bliskiego  rządowi  PiS  wezwał  do
wystawienia polskiej armii w pole przeciwko Rosji! Ciekawe jak
mogłoby to wyglądać. Polskie chorągwie w blasku słońca pędzą
na Ukrainę i walczą o… No właśnie tutaj nie bardzo wiadomo o
co.  Niestety  taki  scenariusz  jest  wyjątkowo  fantastyczny.
Wystawienie  wojsk  polskich  na  Rosję  skończyłoby  się
armagedonem  rakietowym,  a  nie  jakąś  baśniową  bitwą.

W polskiej przestrzeni publicznej całkowicie milczy się na
temat  istnienia  Szanghajskiej  Organizacji  Współpracy.
Organizacji  mającej  nie  tylko  wymiar  gospodarczy,  ale  i
militarny.  Zrzesza  między  innymi:  Chiny,  Rosję,  Indie,
Pakistan. W roli obserwatora występuje w niej Iran, a Turcja
jest partnerem. Nie zostało do niej dopuszczone jako członek
lub obserwator żadne państwo NATO. Jest jasne, że jest to
wielka siła strategiczna trzech najpotężniejszych po USA armii
świata,  której  celem  jest  zapewnienie  wielobiegunowości
planety i zapobieganie hegemonii jednej opcji.

Im szybciej polskie społeczeństwo uświadomi sobie z jaką siłą
ma do czynienia, tym lepiej. Należy zadać pytanie czy „wolny
świat” bez czterech miliardów ludzi, w ogóle jest światem, czy
jakimś wybrakowanym i niedoludnionym frazesem ideologicznym.
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Nie mam absolutnie zamiaru namawiać do jakiegoś poddania się,
strachu, czy jeszcze czegoś tam innego…Apeluję do rozumu. Jak
można  pomijać  w  przestrzeni  publicznej  samo  istnienie  tak
wielkiego bytu, łgać o rzekomej izolacji Federacji Rosyjskiej,
która według Pani Victorii Nuland jest pariasem. No cóż USA ma
wielkie  możliwości  udawania,  że  Europa,  którą  uczyniła
pariasem jest potęgą. Ale w rzeczywistości tak nie jest i nie
będzie. Parias to ktoś zdany na kogoś innego, ktoś kto nie ma
żadnej woli samodecydowania o sobie. No cóż Rosji jeszcze
daleko do takiego statusu.

A  więc  jakie  zająć  stanowisko  wobec  sojuszu  smoka  z
niedźwiedziem?  Przede  wszystkim  należy  uświadamiać  polskie
społeczeństwo o takiej relacji tych mocarstw i przestać na
podstawie  kłamstwa  popychać  Polskę  na  eksperymentalną
przystawkę. Nigdy nie jest za późno, żeby pójść po rozum do
głowy i przestać machać systemami rakietowymi z kodami dostępu
w Waszyngtonie.

Paweł Krzemiński

Lasy,  góry  i  strumyki  będą
wołać: mordercy

Polska opinia społeczna przeżyła szok. Mer Lwowa, który co
chwila występował w polskich telewizjach, udawał przyjaciela,
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zrobił  sobie  zdjęcie  pod  pomnikiem  Bandery  z  ukraińską
młodzieżą.  W  swoim  wpisie  na  Facebooku  idealizował  jego
postać,  pisał  o  nim  w  taki  sposób,  że  wydawało  się,  że
opowiada  o  świętym  Maksymilianie  Kolbe.  Ale  nie,  pisał  o
zbrodniarzu, terroryście i nazistowskim kolaborancie.

We  Lwowie  doszło  do  obchodów  upamiętniających  Banderę.
Naczelny wódz sił ukraińskich Generał Załużny wrzucił zdjęcie
z portretem faszysty w tle. Ukraiński parlament upamiętnił
swojego „gieroja”. Polskie media odnoszą się do tego raczej
lakonicznie.  Polscy  politycy  piszą  bardzo  łagodne
oświadczenia. Co by się stało, gdyby Rosja hucznie ogłosiła
świętowanie setnej rocznicy powstania ZSRR? Ale Rosja tego nie
uczyniła, nie grzęźnie w swojej historii, stara się z niej
wyjść. A co czynią Ukraińcy? Udają demokrację, a jednocześnie
czczą  ludobójcza  ideologię  banderyzmu,  której  znakiem  jest
morze czerwono-czarnych flag.

Tak długo jak naród ukraiński będzie czcić zbrodniarzy, tak
długo ziemia ukraińska będzie mu obca. Ponieważ nie należy
tylko do niego. Należy też do polskich ofiar, które przeżyły
na tej ziemi całe swoje dzieciństwo i młodość. Należy też do
Rosjan. Tak do Rosjan, którzy urodzili się na tej ziemi i
zostali wychowani w swojej ruskiej kulturze. Ukraińcy muszą
się z tym pogodzić i to zaakceptować, jeżeli tego nie zrobię,
to lasy, góry i strumyki ukraińskie będą im obce!

Piszę  te  ostre  słowa,  nie  żeby  kogoś  urazić  albo  siać
propagandę.  Chcę  uzmysłowić  bolesną  prawdę,  której  wielu
Polaków nie chce dojrzeć. Rzeczywistość nie jest czarno-biała
i nigdy nie będzie. Każdy musi ponieść odpowiedzialność za
swoje przekonania i działania. Nie można usprawiedliwiać kultu
bandytów jakimiś frazesami o wojnie cywilizacji dobra ze złem.

Mam nadzieję, że Polski naród przejrzy na oczy i przestanie
bezwarunkowo i naiwnie patrzeć na Ukrainę, a w szczególności
na jej władze. To warunek, który należy spełnić, żeby nastała
prawda i sprawiedliwość. Jeżeli my będziemy milczeć, to lasy,
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góry i strumyki będą wołać o krwi i mordach, które zostały
ukryte pod ziemią i rozwiane wpływem czasu.

Paweł Krzemiński

Co wiecie o Wielkim Resecie?

Kolejny Wielki Reset kierowany jest tym razem nie z Moskwy
(międzynarodowy Komintern), ale z Davos. To następna wielka
rewolucja,  która  tym  razem  ma  skutecznie  zmienić  świat  i
wreszcie  jest  wdrażana  zgodnie  z  planem  ojców  założycieli
(Marks,  Engels),  czyli  w  krajach  wysoko  uprzemysłowionych.
Konstytucją  Wielkiego  Resetu  dalej  pozostaje  londyński
“Manifest Komunistyczny” z 1848 r. Właśnie obserwujemy kolejny
etap jej wdrażania przy pomocy kreowanych kryzysów (wojny,
pandemie) i ofiarowanych nam prób ratowania pokoju, a ostatnio
nawet naszego zdrowia. Jedno jest pewne, że każda taka próba
wychodzenia  z  kolejnych  kryzysów  przesuwa  wskazówkę  zegara
ograniczającego nasze obywatelskie prawa i wolności w kierunku
wartości 0, jednocześnie zbliżając nas do projektowanej epoki
cyfrowego  niewolnictwa.  Powstaje  podejrzenie,  że  kilka  lat
temu  globalistyczne  elity  świata  zawarły  pokój,  tymczasowo
rezygnując  z  poważnej  wojny  i  używając  siatki  finansowych
powiązań z lokalnymi rządami narodowymi zdecydowały się na
użycie broni biologicznej przeciwko własnym obywatelom. Celem
jak zwykle jest Wielki Reset nawet przy użyciu bezpośrednich
spersonalizowanych bombardowań…
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Żyjemy w czasach w których zauważamy, że światowi liderzy
popełniają błędy w swoich kalkulacjach. Choć czasem wydaje
się, że tylko oglądamy platońskie cienie w medialnej jaskini,
a cel tych programowanych ponad nimi błędów jest całkiem inny.
Można przyjąć, że prawdziwym celem I wojny światowej było
zniszczenie chrześcijańskich monarchii i podzielenie świata na
narodowe  części.  Jednocześnie  towarzyszył  jej  projekt
Wielkiego  Resetu  z  rewolucją  mającą  ogarnąć  całą  Europę,
projekt zatrzymany pod Warszawą w 1920 r. Okazało się dalej,
że  Stalin  zdradził  światową  rewolucję,  pech  chciał,  że
rewolucja marksistowska (a właściwie leninowska), której celem
było wyzwolenie z kapitalistycznego wyzysku klasy robotniczej,
rozegrała się w społeczeństwie rolniczym. II wojna światowa
pozwoliła komunizmowi objąć większe obszary Europy i Azji,
jednocześnie  zamieniając  zachodniego  hegemona  (z  Anglii  na
USA).

Od  czasów  Nixona/Kissingera  obawiając  się  zjednoczenia
wielkiego bloku komunistycznego (Rosja, Chiny), USA wspierały
kapitałowo i technologicznie Chiny, aby oddzielić je od Rosji,
wówczas głównego pretendenta do roli supermocarstwa (w sferze
militarnej, nie ekonomicznej). Zachód oczekiwał, że bogacący
się Chińczycy porzucą komunizm i dołączą do klubu zachodnich
elit. Przez ostatnie ćwierć wieku USA kompletnie zdominowały
świat, pozostając na placu boju jako hegemon. Jednak okazało
się, że gwałtownie rosnące w potęgę Chiny, które są polem
doświadczalnym globalistów w zakresie absolutnej kontroli elit
nad  społeczeństwem,  również  zdradziły  ideały  światowej
rewolucji  przyjmując  strukturę  narodowego  państwa
faszystowskiego  z  domieszką  leninizmu.

Chiny w strukturze władzy przypominają sowiecką Rosję z jej
politbiurem  i  silną  władzą  sekretarza/prezydenta,  jednak  z
NEP-owską ekonomiczną wolnością i dużą rolą wielkich koncernów
kontrolowanych przez państwo, co jest charakterystyczne dla
państw faszystowskich. Obecnie Chiny są największym światowym
producentem  dóbr  głównie  na  zachodnich  technologiach  i



największym eksporterem, niestety w tym i produktu Wielkiego
Resetu jakim stał się COVID.

W USA ośrodkiem centralnym jest grupa trzymająca władzę (Deep
State), a formalnie na jej czele stoi medialnie wybieralny
prezydent, nieco kontrolowany przez Kongres wybierany przez
lobbystów ponadnarodowych korporacji i kontrolowane przez nich
media.  Wielką  rolę  odgrywają  tu  interesy  przemysłu
zbrojeniowego  (Pentagon)  i  wpływowe  środowisko  neoconów
(wcześniejszych trockistów). Wojna na Ukrainie ma też na celu
odepchnięcie  realizacji  niebezpiecznego  scenariusza
wypchnięcia USA z Europy przez przyszły sojusz Mitteleuropy z
Rosją. Przypomnijmy, że USA już dwukrotnie interweniowała w
Europie,  aby  zmienić  projektowany  przez  innych  porządek
rzeczy.

Dziś to Chiny stanowią największe zagrożenie dla światowej
pozycji USA, które widzą konieczność odwrócenia kalki Nixona,
czyli  prewencyjne  oddzielenie  Rosji  od  Chin.  Putin  choć
uczestniczy w tej międzynarodowej grze kierując się własnymi
imperialnymi  interesami,  ma  być  wciągnięty  w  walec
wyniszczania, aby go testować i osłabić, a następnie możliwie
oswoić.  W  oczach  Waszyngtonu  osłabienie  Rosji  (jako
potencjalnej  głębi  strategicznej  Chin)  jest  konieczne  na
wypadek konfliktu na Dalekim Wschodzie. Wydawałoby się, że to
ryzykowna gra, jednak jej uczestnicy wiedzą, że prawdziwym
strategicznym przeciwnikiem Rosji są sąsiednie rosnące w siłę
Chiny  (historyczny  spór  terytorialny).  Dlatego  jesteśmy
świadkami proxy war na Ukrainie.

Kierownictwo Państwa Polskiego wierzy, że powinno wykorzystać
ten  historyczny  moment  i  hojnie  i  wielorako  wspomagając
zaatakowaną  Ukrainę  w  koncercie  głównie  z  USA  i  Wielką
Brytanią, odsunąć wizję historycznego imperialnego zagrożenia
ze  strony  Rosji.  Kalkulacja  polskich  elit  o  patriotycznym
odcieniu opiera się również na zagrożeniu płynącym od strony
odgrzewanych niemieckich apetytów stworzenia Mitteleuropy, w
którym  miałaby  roztopić  się  Polska  jako  zaplecze  dla



niemieckiego  mocarstwa.  Takie  mocarstwo  Niemcy  projektowali
opierając się na rosyjskim zrozumieniu i korzystnych dostawach
rosyjskiego  gazu  i  ropy,  oraz  otwarciu  rosyjskiego  rynku
bogactw  naturalnych  do  wspólnej  eksploracji.  Z  powyższego
wynikałoby, że Polska znalazłaby się w niemieckiej, a nie
rosyjskiej strefie wpływów.

Pomyłki  w  założeniach  strategicznych  zdarzają  się  często.
Wojnę łatwo rozpocząć, ale trudniej skończyć, bo zawsze ster
przejmuje Bóg wojny, który niejednego figla w historii spłatał
krzyżując  plany  strategom.  Putin  był  pewien,  że  wcześniej
zabezpieczył kierunek Unii Europejskiej (kontrakty gaz, ropa,
NS I i II). Następnie korzystając ze swoich “ukraińskich”
doświadczeń z 2014 r. siłą 180,000 żołnierzy uderzył z 3 stron
na  Ukrainę  zamierzając  utrącić  jej  zachodnie  sympatie  w
kierunku wejścia do UE i NATO. Sztabowcy Putina zapomnieli
jednak o tym, że przez ostatnich 8 lat ukraińskie siły zbrojne
były intensywnie szkolone i wyposażane przez USA, WB i Polskę.
Putin też nie docenił stopnia korupcji i niekompetencji we
własnych szeregach. W konsekwencji tego musiał wycofać się z
kierunku kijowskiego i ostatnio z Chersonia, ale dalej jest w
grze…

Wydaje się, że monitorujemy spóźnioną wojnę domową w obrębie
byłego sowieckiego imperium. Jednak nie wiadomo ile jeszcze
miliardów  będzie  trafiać  do  dziurawego  ukraińskiego  worka,
świat łatwo nudzi się powtarzaną ludzką tragedią. Kto wie jak
wojna się zakończy, Rosja posiada ogromną przewagę w głębi
strategicznej, ludnościowej i zasobach. Poza tym ma też w UE
zastępy  niecierpliwych  sojuszników,  oczekujących
“szczęśliwego”  i  w  miarę  szybkiego  zakończenia  wojny.

Cóż, nie przedłużając chciałbym przypomnieć, że najmniejszą i
najczęściej  prześladowaną  na  świecie  mniejszością  jest
jednostka, której prawa i wolności depcze właśnie postępowa
globalistyczna komuna kiedyś z Moskwy, dziś z Davos.

Jacek Matysiak
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Odroczone samobójstwo

Bez większej fety minęła nam kolejna rocznica wprowadzenia w
Polsce stanu wojennego. Może powoli rodzimym, styropianowym
herosom kończy się paliwo. A może najzwyczajniej zmęczyli się
w końcu dorocznymi jasełkami. W końcu ileż można o tym samym?
Szczególnie, że głównych bohaterów wydarzeń sprzed czterech
dekad nie ma już wśród żyjących. Ostatni z ludzi-symboli tego
okresu,  Jerzy  Urban,  przed  dwoma  miesiącami  stanął  przed
okazją weryfikacji prawdziwości materialistycznego poglądu na
świat.

Oczywiście  żyją  ciągle  rzesze  pomniejszych  partyjnych
aparatczyków  i  medialnych  funkcjonariuszy,  którzy  stan
wojennych  wprowadzali  w  sposób  praktyczny,  tyle,  że  na
znacznie niższym szczeblu. Tak się jednak składa, że już dawno
zasilili  oni  szeregi  obecnej  władzy.  A  także  gwoli
sprawiedliwości obecnej opozycji. Dziś mądrzą się z prasowych
łam i parlamentarnych mównic, licytując się na swój patriotyzm
i antykomunizm (który w polskiej pato-polityce tożsamy jest z
rusofobią).  Trudno  orzec  czy  jest  to  zjawisko  bardziej
gorszące, czy komiczne.

Choć  nośność  tematu  stanu  wojennego  wyraźnie  osłabła,  nie
oznacza to rzecz jasna, że okolicznościowy odpust nie odbył
się w ogóle. Owszem był, a oficjele wygłosili swe zwyczjowe
kocopoły.  Tegoroczny  konkurs  na  niedorzeczność  dnia  wygrał
Mateusz Morawiecki. „41 lat temu reżim sprawujący w Polsce
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władzę z obcego nadania wysłał przeciw Polakom upominającym
się o swoje prawa czołgi i oddziały milicji wyposażone w ostrą
broń oraz immunitet bezkarności. Stan wojny z narodem w tzw.
Polskiej  Rzeczpospolitej  Ludowej  nie  był  niczym  nowym.”  –
napisał w mediach społecznościowych premier. Dalej czytamy:
„Opór  łamany  był  gąsienicami  czołgów,  ciosami  milicyjnych
pałek,  salwami  z  broni  palnej,  mordami  dokonywanymi  przez
skrytobójców.  Funkcjonariuszom  w  cywilnych  strojach,  jak  i
umundurowanym, nie były potrzebne jakiekolwiek pisemne nakazy,
by o każdej porze dnia i nocy przetrząsać każde wybrane ad hoc
mieszkanie albo każdego człowieka w dowolnej chwili zamknąć w
celi, bezterminowo pozbawiając go wolności”. I tak dalej, i
tak dalej…

Przypominam, że pomiędzy 13 grudnia 1981 a 22 lipca 1983,
zatem w okresie stanu wojennego, życie straciło około 40 osób.
Pobitych, zastrzelonych, zaduszonych gazem. To o czterdzieści
za  dużo.  Jednak  nadal  jedynie  czterdzieści.  Czyli  niemal
dziesięciokrotnie mniej niż na skutek zamachu majowego. Twórca
i inicjator tego ostatniego jest dzisiaj radośnie fetowany,
przez tych samych domorosłych „mężów stanu”, którzy od lat
odprawiają 13-grudniowe jasełka. Ale przecież możemy przywołać
i inne statystyki. Na przykład w samym tylko roku 1982 (czyli
przez mniej więcej 2/3 okresu obowiązywania stanu wojennego),
na skutek wypadków komunikacyjnych, życie utraciło w Polsce
5535 osób. To pokazuje prawdziwą skalę.

Spoglądając  na  stan  wojenny  z  perspektywy  czterech  dekad,
jednocześnie  będąc  z  racji  wieku  wolnym  od  osobistych
doświadczeń z tego okresu, coraz bardziej utwierdzam się w
przekonaniu, że był to w danym momencie jedyny racjonalny
wybór.  Bowiem  tragedia  nielicznych  nie  jest  tym  samym  co
tragedia  narodu.  Wprowadzenie  stanu  wojennego  zapobiegło
większemu nieszczęściu, było zatem emanacją polskiego realizmu
politycznego. Uchroniło naród przed kolejną utratą cennej krwi
w  ogniu  bezsensownej  ruchawki.  Dlatego  dziś  twórcy  stanu
wojennego  są  równie  znienawidzeni  przez  nieudacznych



rewolucjonistów jak w roku 1863 znienawidzony był Wielopolski
a  w  roku  1905  narodowi  demokraci.  Największym  wrogiem
niedoszłego samobójcy jest bowiem ten kto samobójstwu usiłuje
zapobiec.

Jednak co się odwlecze, to nie uciecze. Dzisiejszą Polską
sterują ci sami ludzie (i ich wychowankowie), którzy przed
czterdziestu kilku laty nie zważając na cenę, którą przyjdzie
zapłacić szykowali nam powtórkę z Węgier roku 1956. Dzisiaj
napędzani  tymi  samymi  co  onegdaj  obsesjami  i  fobiami,
pracujący  na  zlecenie  tych  samych  obcych  ośrodków,  nie
zawahają się narazić narodu na biologiczne unicestwienie.

Skądinąd  trafnie  podsumował  to  w  rocznicowym  przemówieniu
Andrzej Duda. „Dzisiaj „solidarność” jest słowem, które cały
czas  trwa,  nie  tylko  w  Niezależnym  Samorządnym  Związku
Zawodowym – największym w naszym kraju związku ludzi pracy –
ale także w tej solidarności, którą my Polacy cały czas umiemy
okazywać  i  okazujemy  dzisiaj  naszym  sąsiadom  z  Ukrainy,
wspierając  ich,  gdy  walczą  z  kolejną  w  dziejach  rosyjską
agresją. Wspieramy ich, jesteśmy z nimi i wierzymy głęboko, że
także i ta solidarność, i ta walka będzie zwycięska. ”.

Już dziś płacimy cenę za tą wymuszoną na nas „solidarność”. Na
razie pieniędzmi. Wiele jednak wskazuje, że wkrótce zaczniemy
płacić ją krwią. Najtragiczniejsze jest jednak to, że jedyną
możliwością odwrócenia niechybnej klęski jest szczęśliwa dla
nas  decyzja  Waszyngtonu.  Bowiem  w  kraju  nie  ma  dziś  siły
zdolnej  do  powstrzymania  ogarniającego  Polskę  szaleństwa.
Szaleństwa, które pcha nas do samobójstwa.

Przemysław Piasta

https://myslpolska.info/2022/12/14/odroczone-samobojstwo/


Ukraińcy  plują  Polakom  w
twarz!  Ukraińska  piosenkarka
nagrała  utwór  wychwalający
Banderę

W  sobotę  (19.11.2022)  ukraińska  piosenkarka  Kristonko
opublikowała  na  YouTube  piosenkę  pt.  „Bandera”,  w  której
pojawiają się słowa „Batko nasz Bandera”. – Przyszedł mi do
głowy  pomysł,  aby  zrobić  coś,  co  nie  byłoby  podobne  do
piosenek,  które  napisałam  wcześniej.  (…)  Usiadłam  do
fortepianu i wtedy w mojej głowie pojawiły się słowa „Ciała
naszych wrogów spoczną w ukraińskiej czarnej ziemi”. To zdanie
tak  bardzo  utkwiło  mi  w  głowie,  że  dosłownie  w  10  minut
napisałem całą piosenkę – czytamy w opisie teledysku.

– Ciała naszych wrogów spoczną w ukraińskiej czarnej ziemi,
wyślemy okupantów tam gdzie rosyjski statek, nasi żołnierze
złamią zgniły tron na Kremlu (…) Zatrzymaliśmy czołgi nie
mając broni (…) Batko nasz Bandera, wasz koniec jest bliski
(…)  Jesteśmy  zjednoczeni  na  wieki  i  kozacki  duch  jest  w
naszych duszach. Zrozumieliśmy, kto jest naszym wrogiem, a kto
przyjacielem. Pamiętamy, kto nauczył nas walczyć. To ojczulek
nasz, Bandera, gdyby ktoś nie wiedział – śpiewa Kristonko.

Przez dwa tygodnie film z piosenką o Banderze uzyskał prawie
700 tysięcy wyświetleń. Polscy internauci zamieścili pod nim
setki komentarzy, w których pisali o zbrodniczej ideologii
banderowskiej,  ukraińskim  ludobójstwie  na  Polakach  i

https://ocenzurowane.pl/ukraincy-pluja-polakom-w-twarz-ukrainska-piosenkarka-nagrala-utwor-wychwalajacy-bandere/
https://ocenzurowane.pl/ukraincy-pluja-polakom-w-twarz-ukrainska-piosenkarka-nagrala-utwor-wychwalajacy-bandere/
https://ocenzurowane.pl/ukraincy-pluja-polakom-w-twarz-ukrainska-piosenkarka-nagrala-utwor-wychwalajacy-bandere/
https://ocenzurowane.pl/ukraincy-pluja-polakom-w-twarz-ukrainska-piosenkarka-nagrala-utwor-wychwalajacy-bandere/


wskazywali,  że  gloryfikacja  Bandery  jest  ta  samo
niedopuszczalna  jak  gloryfikacja  Hitlera.  Film  był  też
zgłaszany jako naruszający zasady YouTube.

W środę (7.12.2022) teledysk z piosenką „Bandera” zniknął z
publicznie dostępnych filmów na kanale piosenkarki i oznaczony
jest  jako  prywatny.  Natomiast  nadal  można  go  oglądać  na
YouTube na kanałach innych użytkowników. Tam również działają
polscy internauci, którzy zamieszczają komentarze o ukraińskim
ludobójstwie na Polakach i zgłaszają film do usunięcia.

Ukraińcy  plują  nam  w  twarz  gloryfikując  swojego  „batkę”
Banderę. Musimy dać temu odpór! Wyszukujcie konta publikujące
tę  piosenkę,  Piszcie  w  komentarzach,  kim  był  Bandera  i
zgłaszajcie film do usunięcia.

https://youtu.be/O9tAb9ZCyRM

Źródło

To nie są uchodźcy

„Musimy się liczyć z kolejną falą uchodźców z Ukrainy. Rosja
stosuje terror wobec cywilów, dlatego zdesperowani ludzie mogą
ponownie uciekać z domów. Jesteśmy w tej sprawie doświadczeni
i  będziemy  się  starali  poradzić  sobie  tak  dobrze,  jak
poprzednio”  –  powiedział  w  Sejmie  Mateusz  Morawiecki.

Rzecz jasna premier zwyczajowo minął się z prawdą. Bowiem nie

https://wprawo.pl/ukraincy-pluja-polakom-w-twarz-ukrainska-piosenkarka-nagrala-utwor-wychwalajacy-bandere/
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czeka nas fala „uchodźców” a fala migrantów, co wbrew pozorom
stanowi  zasadniczą  różnicę.  Pojęcie  „uchodźcy”  zostało
czytelnie  zdefiniowane  w  prawie  międzynarodowym,  które
zapewnia im ochronę. Uchodźcami są osoby przebywające poza
swoim krajem pochodzenia z powodu obawy przed prześladowaniem,
z powodu konfliktu, przemocy lub innych okoliczności poważnie
zakłócających porządek publiczny, które  na skutek powyższego
wymagają „ochrony międzynarodowej”. Osoby te na podstawie art.
14.  Powszechnej  Deklaracji  Praw  Człowieka  mają  prawo  do
ubiegania się o azyl i korzystania z azylu.

Jak podaje Urząd do Spraw Cudzoziemców, do końca września
wnioski o udzielenie ochrony międzynarodowej w Polsce złożyło
7,4 tys. obcokrajowców. To o 40 proc. więcej osób w porównaniu
do  analogicznego  okresu  2021  r.   W  pierwszych  trzech
kwartałach tego roku najwięcej wniosków o udzielenie ochrony
międzynarodowej złożyli obywatele Białorusi – 2,4 tys. osób,
Ukrainy – 1,5 tys. osób, Rosji – 1,5 tys. osób, Iraku – 0,6
tys.  osób,  Afganistanu  –  0,3  tys.  osób.  Uderzająco  niski
odsetek Ukraińców w powyższym zastawieniu wynika z faktu, że
większość z nich wybiera ochronę jaką daje im „specustawa” z
12  marca  br.  „o  pomocy  obywatelom  Ukrainy  w  związku  z
konfliktem  zbrojnym  na  terytorium  tego  państwa”.

Ustawa  ta  daje  ukraińskim  migrantom  rozliczne
przywileje.  Legalizuje  ich  pobyt  na  terytorium  RP  na  18
miesięcy  od  dnia  24  lutego  2022  r.  Ułatwia  też  uzyskanie
zezwolenia na pobyt czasowy, na okres 3 lat. Migranci objęci
ustawą  uzyskują  prawo  do  opieki  zdrowotnej  oraz  prawo  do
pomocy społecznej przez okres 18 miesięcy od dnia 24 lutego
2022  r.  Ten  ostatni  zapis  oznacza  w  praktyce  przyznanie
migrantom praw do świadczeń rodzinnych, 500+ i 300+, które
dotąd otrzymywali wyłącznie polscy podatnicy. Ponadto każdemu
cudzoziemcowi  objętemu  specustawą  przysługuje  jednorazowe
świadczenie finansowe w wysokości 300 zł na osobę. Migranci
otrzymali też natychmiastowe prawo do pracy na terenie RP,
jednak z tego przywileju korzystają nader oszczędnie.



Jak widzimy rządzący poprzez „specustawę” okazali na koszt
polskiego podatnika niezwykłą wręcz hojność. Nie zmienia to
jednak  faktu,  iż  przedmiotowa  regulacja  nie  nadaje
inkryminowanej grupie migrantów statusu uchodźców. Co więcej,
w art.2 ust.3 wyraźnie odróżnia status prawny uchodźcy od
statusu  „obywateli  Ukrainy,  którzy  przybyli  na  terytorium
Rzeczypospolitej Polskiej z terytorium Ukrainy w związku z
działaniami  wojennymi  prowadzonymi  na  terytorium  tego
państwa”.

Dlaczego zatem politycy i media z uporem godnym lepszej sprawy
mówią  wciąż  o  „uchodźcach”?  Używanie  konkretnego  aparatu
pojęciowego  ma  gigantyczne  znaczenie  wizerunkowe.
Słowo”uchodźca” jest nacechowane emocjonalnie, budzi litość,
zatem i sympatię. Słysząc słowo „uchodźca” nie odczuwamy zbyt
silnej obawy, w końcu to status tymczasowy. Co innego słowo
„migrant”.  Migrant  planuje  pozostać  na  danym  terytorium,
związać z nim swoje plany życiowe. To już budzi obawy, skłania
do zadawania pytań. A przecież nikomu nie zależy by pytania o
masową  akcje  przesiedleńczą  padały  głośno  w  przestrzeni
publicznej.

Według Urzędu do Spraw Cudzoziemców od marca około 1,4 mln
obywateli  Ukrainy  uzyskało  w  Polsce  numery  PESEL,  co
potwierdza objęcie ich ochroną czasową. Dane te pokrywają się
z danymi migracyjnymi. Straż Graniczna podała, że w okresie
pomiędzy  24  lutego  a  26   listopada  funkcjonariusze  SG
odprawili w przejściach granicznych na kierunku z Ukrainy do
Polski  8,008 mln osób. Z kolei na Ukrainę z Polski odprawiono
ponad 6,196 mln osób.

Tak czy inaczej na przygotowania rządu do przyjęcia kolejnej
fali  migrantów  należy  patrzeć  z  najwyższym  niepokojem.  Po
pierwsze dlatego, że nas na to nie stać. Utrzymywanie na swój
koszt  kolejnych  kilku  milionów  cudzoziemców  zdecydowanie
przekracza możliwości finansowe Polski i Polaków. Już teraz
nieodpowiedzialna  polityka  rządu  w  tym  i  innych  obszarach
wpędziła nas w recesję, na skraj gospodarczej katastrofy. To



jednak paradoksalnie nie jest największy problem.

Poprzez liczne finansowe zachęty zawarte w „specustawie” rząd
odwodzi obywateli Ukrainy od ubiegania się o właściwy status
uchodźcy. Zamiast tego osiedla w Polsce migrantów, nadając im
liczne prawa i przywileje socjalne. Musimy się liczyć z tym,
że większość z nich nie będzie chciała po wojnie wracać na
Ukrainę.  Będą  chcieli  zostać  u  nas,  a  z  czasem  uzyskać
obywatelstwo. I to już będzie dla nas poważny problem.

Przemysław Piasta

Blinken  przypomina  Polsce  o
niezapłaconych rozszczeniach

Polska, Węgry i Chorwacja są wśród krajów, które wciąż mają
najwięcej do zrobienia.

Jak  widać,  sprawa  niezapłaconych  przez  Polskę  żądanych
kwot  nie  została  zapomniana  przez  amerykańską
administrację. “Wymuszenie rozbójnicze” ( określenie Grzegorza
Brauna)  nazywane  w  mediach  “żydowskimi  roszczeniami”  jest
wciąż niezrealizowane przez Polskę. W tym przypadku  chodzi
nie  tylko  o  zwrot  własności  prawowitym  właścicielom,  lecz
nieobecne w prawie cywilizowanych krajów roszczenie wypłaty
odszkodowań  uzurpatorom  za  mienie  bezspadkowe,  które  w
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przypadku  nie  żyjących  właścicieli  majątku  przechodzi  na
własność państwa.

Niektóre kraje nie zdołały przyznać odszkodowań lub procesów
restytucyjnych. Inne ograniczyły te możliwości do własnych
obywateli.  Z  kolei  inne  stworzyły  tak  skomplikowane
procedury, w praktycznie nie sposób się w nich rozeznać.

– powiedział sekretarz stanu USA, Antony Blinken /kresy.pl/ w
przemówieniu skierowanym  do uczestników drugiej konferencji
na temat tzw. restytucji mienia żydowskiego w Terezinie w
Republice Czeskiej.

Antony  Blinken  jest  zwolennikiem  realizacji  amerykańskiej
ustawy  447.  Proces  ten  monitoruje  Światowa  Organizacja
Restytucji  Mienia  Żydowskiego  (WJRO).  “wykazując  wolę
przyjęcia różnych kwot w związku z majątkiem pozostawionym
bezpotomnie przez Żydów w Polsce na skutek Holocaustu, a na
mocy polskiego prawa należącego do skarbu państwa.” Ustawa
JUST.

Dlaczego USA nie żąda podobnej wypłaty od Ukrainy?  Dr Lucyna
Kulińska uważa, że ten proces zaczął być już realizowany na
Ukrainie w formie zagarnięcia ziem przez światowe koncerny.
Przypomina również o żydowskim pochodzeniu sekretarza stanu.
Dziadek Blinkena ze strony ojca był ukraińskim Żydem z Kijowa
/źródło/Porozumienie ponad Polakami/
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Agenda LGBT

Rosyjski  parlament  zakazał
propagandy LGBT
Po przyjęciu w kolejnych czytaniach pakietu ustaw zakazujących
propagandy LGBT, rosyjski parlament przegłosował ustawę.

W  czwartek  (27  października),  Duma  Państwowa  Zgromadzenia
Federalnego Federacji Rosyjskiej jako izba niższa Parlamentu
Rosji, przegłosowała projekt zakazujący propagowania wszelkich
nietradycyjnych  relacji  seksualnych,  we  wszelkich  rodzajach
mediów. Ustawa zwiększa zakres wcześniejszej ustawy z 2013
roku,  która  jedynie  zakazywała  oglądania  przez  dzieci
nietradycyjnych  relacji  seksualnych  –  donosi  oficjalna
strona Dumy Państwowej.

Nowe prawo oprócz zakazu propagandy LGBT w mediach, zakazuje
również propagowania informacji dotyczących tzw. zmiany płci.

Ustawa została poparta przez około 400 członków Dumy, liczącej
450 miejsc.

Osoby bądź podmioty naruszające prawo mogą być ukarane karą do
5 milionów rubli (ok. 80 tysięcy dolarów), natomiast osoby
promujące  pedofilię  mogą  być  ukarane  karą  do  10  milionów
rubli.

https://ocenzurowane.pl/agenda-lgbt/
http://duma.gov.ru/news/55609/


Pentagon  indoktrynuje  dzieci
wojskowych
Program  edukacyjny  Pentagou  dla  dzieci  osób  służących  w
wojsku, uczy ideologii LGBT i tzw. krytycznej teorii rasy.

Amerykańskie  wojsko  indoktrynuje  dzieci  w  szkołach
prowadzonych  przez  wojskowy  wydział  edukacji  Departamentu
Obrony, w klasach od 1 do 12, tzw. krytyczną teorią rasową,
teorią queer i lewicowym aktywizmem” – donosi raport Claremont
Institute, na który powołuje się portal Lifesitenews.

Instytut Claremont Institute zbadał program i metody nauczania
stosowane  w  wydziale  edukacyjnym  Departamentu  Obrony
(Department of Defense Education Activity – DODEA), programie
rządu  USA  odpowiedzialnym  za  edukację  dzieci  z  rodzin
wojskowych uczęszczających od przedszkola do szkoły średniej.

„Amerykańskie wojsko promuje krytyczną teorię rasową, stosuje
zabiegi  socjotechniczne  „zawstydzające”  białoskóre  osoby
(white  shaming),  teorię  queer  i  lewicowy  aktywizm,  wśród
dzieci w swoich szkołach wojskowych K-12″ – stwierdza raport.
„Ideologie te podważają tradycyjne życie rodzinne. […]”

Agenda LGBT od dawna służy kontroli
społeczeństw,  ujawnia  notatka  z
1969 roku
Notatka z 1969 roku pokazuje, że prawdziwa agenda propagandy
homoseksualnej  i  LGBT,  polega  na  promowaniu  depopulacji  i
kontroli nad społeczeństwem.

Autorem  notatki  jest  szef  Planned  Parenthood,  radykalnej
organizacji promującej aborcję i mordującej miliony dzieci,

https://www.lifesitenews.com/news/pentagon-education-program-for-military-children-teaches-lgbt-ideology-critical-race-theory-report/


która  nakreśla  strategie  eugeniczne,  takie  jak
„restrukturyzacja  rodziny”  oraz  „zachęcanie  do
homoseksualizmu,  finansowanej  z  podatków  aborcji  i
sterylizacji”.

Notatka zwana „Notatką Jaffe”, nazwana od autora Fredericka S.
Jaffe, ówczesnego wiceprezesa Planned Parenthood Federation of
America,  jest  dokumentem  będącym  niemal  podręcznikowym
przykładem  jak  globaliści  od  kilkudziesięciu  lat  planowali
podporządkowanie  sobie  zachodnich  społeczeństw,  celem
zniewolenia ich.

Oprócz  finansowania  i  promowania  programów  aborcji,
sterylizacji  oraz  masowych  szczepień,  Planned  Parenthood
zajmowało  się  pod  koniec  lat  60-tych  lobbowaniem  nad
doprowadzeniem  do  zanieczyszczania  zasobów  wodnych  celem
dokonania jak największej bezpłodności wśród Amerykanów.

Frederick S. Jaffe, jako założyciel grupy proaborcyjnej znanej
obecnie jako Guttmacher Institute, ujawnił w swojej notatce
również szczegóły dotyczące tego, jak zasoby wodne w całej
Ameryce  mają  zostać  zanieczyszczone  „środkami  kontroli
płodności”, aby pomóc w zmniejszeniu liczby urodzeń.

Po wielu latach kontrowersji a nawet sądowych rozpraw, pomimo
niemal  totalnej  cenzury  w  głównych  mediach  zakazującej
dyskusji nad patogenicznym efektem fluorowania wody pitnej,
niezbite dowody pokazują, że powszechne fluorowanie wody nie
tylko nie przyczynia się do „zmniejszenia próchnicy zębów”,
lecz  prowadzi  do  wielu  chorób  poprzez  systematyczne
zanieczyszczenie  organizmu  oraz  właśnie  do  bezpłodności.
Niestety, nie istnieje żaden praktyczny sposób na usunięcie
fluoru z wody pitnej, poza zastosowaniem metody odwróconej
osmozy (reverse osmosis). Warto dodać, że zapewnienia kilku
producentów  filtrów  do  wody  mówiące  o  skutecznym  usuwaniu
fluoru jest jedynie zabiegiem marketingowym bez pokrycia.

Źródło

https://drive.google.com/file/d/0B0KCqtNShmxgYTA1REcxai1OME0/view?resourcekey=0-qliJBd6Jgnczp1-tsH2z_A
https://www.bibula.com/?p=136937


Samobójcza  akcja
#StopAmerykanizacjiPolski

W poniedziałek (31.10.2022) dr Leszek Sykulski, politolog i
geopolityk ostrzegający przed zgubnymi skutkami przystąpienia
Polski do wojny z Rosją, rozpoczął propagowanie w mediach
społecznościowych  hasła  #StopAmerykanizacjiPolski.  Co  kryje
się za tym hasłem? Tak tłumaczył to dr Sykulski w rozmowie z
Sebastianem Pitoniem: To jest akcja obliczona na uświadamianie
narodu polskiego. Przede wszystkim na edukację, żeby pokazać,
iż  polska  polityka  zagraniczna,  polityka  obronna,  polityka
bezpieczeństwa  jest  dzisiaj  podporządkowana  Stanom
Zjednoczonym (…). Chodzi o to, żeby pokazać Polakom, że to
jest wielki mit, iż Stany Zjednoczone są jakimś gwarantem
bezpieczeństwa państwa polskiego.

Sykulski wskazał, że alternatywą dla podporządkowania Polski
Stanom Zjednoczonym jest „silna i suwerenna Polska, wolna, z
potężną  armią,  z  niezależnymi  służbami  specjalnymi,  będąca
podmiotem,  a  nie  przedmiotem  stosunków  międzynarodowych”.
Zapowiedział też, że w ramach akcji #StopAmerykanizacjiPolski
powstanie  film  dokumentalny,  którego  tematem  będzie  sprawa
tajnego więzienia CIA w Starych Kiejkutach oraz „krach w MSW w
1990  roku  i  to,  jak  polskie  służby  specjalne  zostały
podporządkowane  Stanom  Zjednoczonym”.

Sykulski  wskazał  też  na  zagrożenie,  jakim  są  „szkodliwe

https://ocenzurowane.pl/samobojcza-akcja-stopamerykanizacjipolski/
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https://www.youtube.com/watch?v=kyHXm7qWnm8


matryce cywilizacyjne” implementowane w Polsce przez USA. – To
jest antykultura i antycywilizacja. Neomarksizm kulturowy w
pełnej  krasie,  w  najwyższym  stężeniu  plus  transhumanizm  i
posthumanizm,  próba  odczłowieczenia  gatunku  homo  sapiens
sapiens – powiedział.

Sykulski postuluje, aby Polska stosowała zasadę „zero wrogów
wśród  sąsiadów”  oraz  „interesy  tak,  ideologia  nie”  wobec
wszystkich państw, w tym Stanów Zjednoczonych, Chin, Niemiec,
czy Rosji. Odnosząc się do propagandy, która szermuje epitetem
„ruskiej onucy” również pod jego adresem, Sykulski stwierdził,
że  jest  to  „śmieszne”,  jest  to  „komedia”  i  „pewna  forma
karykatury”.  –  Każdy  doskonale  wie,  że  ja  nie  jestem
prorosyjski. Nigdy nie byłem prorosyjski w znaczeniu jakiegoś
hołubienia  wizji  sojuszu  Polski  i  Rosji.  Nigdy  nie  byłem
zwolennikiem sojuszu Polski i Rosji. Uważam, że Rosja powinna
być traktowana normalnie, po partnersku, jak partner handlowy.
Interesy tak, ideologia nie. Cywilizacja turańska nie jest dla
nas żadnym atrakcyjnym punktem odniesienia – podkreślił.

Jaki wyglądała reakcja użytkowników Twittera na ten wywiad?
Sykulski  został  nazwany  „ruska  onucą”,  oskarżony  od
przyjmowanie rubli od Putina i wysłany „za Don”. Natomiast
portal  Disinfo  Digest,  utworzony  przez  Fundację  Info  Ops
Polska, której prezesem jest Kamil Basaj związany z Rządowym
Centrum Bezpieczeństwa, zamieścił na Twitterze wpis, w którym
oskarżył Leszka Sykulskiego o przedstawianie „fałszywych tez”,
które „wpisują się w cele rosyjskiej propagandy w Polsce”. –
Nie daj się oszukać! – grzmi Disinfo Digest.

Tak wygląda polska debata publiczna. Każdy, kto ma wątpliwości
lub  krytykuje  obecną  politykę  polskiego  rządu,  jest
przedstawiany jako siewca rosyjskiej propagandy. Co ciekawe,
nie trzeba w ogóle tej rosyjskiej propagandy znać, żeby być
oskarżonym o jej propagowanie. Wystarczy stwierdzić oczywistą
oczywistość, czyli to, że rząd RP nie prowadzi suwerennej
polityki, lecz jest zależny od polityki rządu USA, żeby trafić
na  celownik  Disinfo  Digest.  Ale  nie  to  jest  powodem,  dla



którego akcję #StopAmerykanizacjiPolski uważam za skazaną na
niepowodzenie, a nawet – jak napisałam w tytule felietonu – za
samobójczą. Dlaczego tak uważam? Dlatego, że większość Polaków
chce amerykanizacji Polski! Amerykanizacja jest dla Polaków
spełnieniem marzeń jeszcze z czasów PRL-u. Stany Zjednoczone
były wtedy postrzegane jako świat wolności i dobrobytu, za
którym  Polacy  tęsknili.  W  PRL  popularny  był  następujący
dowcip: Jak odzyskać wolność? Wypowiedzieć wojnę Ameryce i
poddać się następnego dnia.

Antyamerykańska  propaganda  była  w  PRL  odrzucana  na  każdym
kroku. Tylko najbardziej tępy aparatczyk komunistyczny wierzył
w to, że Amerykanie zrzucają w Polsce stonkę ziemniaczaną.
Opowiadano  wierszyki,  w  których  wręcz  nawoływano  do
amerykańskiego uderzenia atomowego: Truman, Truman, spuść ta
bania,  bo  jest  nie  do  wytrzymania;  Jedna  bomba  atomowa  i
wracamy znów do Lwowa.

W rozmowie z portalem „Dzieje” w 2016 roku dr hab. Piotr Osęka
przypomniał  taką  anegdotę:  Na  początku  lat  50.  władze
zaprezentowały w Warszawie wystawę „Oto Ameryka”, która miała
przedstawiać różne okropieństwa życia w Stanach Zjednoczonych,
m.in. odrażający styl życia Amerykanów. I okazało się, że na
tę wystawę szły tłumy, frekwencja była niesamowita, ale nie
dlatego,  że  ludzie  chcieli  napawać  się  oburzeniem  wobec
„amerykańskich imperialistów”, ale dlatego że chcieli, choć
przez chwilę, popatrzeć na ten lepszy świat, „dotknąć” go
przez szyby gablot ekspozycji.

Leszek Sykulski urodził się w 1981 roku, więc nie sądzę, żeby
wiele pamiętał z czasów PRL. Ja urodziłam się w 1972 roku,
więc pamiętam ten PRL-owski syf i marzenia o „wypowiedzeniu
wojny  Ameryce  i  poddaniu  się  następnego  dnia”.  Marzenie
spełniło się w 1989 roku, kiedy upadł PRL, a ja zostałam
studentką  Nauczycielskiego  Kolegium  Języka  Angielskiego
Uniwersytetu  Warszawskiego.  Połowę  wykładowców  stanowili
Amerykanie. To był mój pierwszy kontakt z obywatelami USA i to
tymi „z górnej półki”, czyli z wyższym wykształceniem po co



najmniej dwóch fakultetach. Jacy byli? Byli przeświadczeni o
tym, że Stany Zjednoczone to najlepszy kraj na świecie, a ich
misją jest cywilizowanie dzikusów. Ci Amerykanie przyjechali
do Polski, żeby uczyć Polaków nie tylko języka angielskiego,
ale przede wszystkim demokracji i wolności. Często zachowywali
się jak słoń w składzie porcelany, ponieważ nie rozumieli, że
Polaków nie trzeba uczyć takich rzeczy. Moim zdaniem byli
równie zindoktrynowani jak Rosjanie. Krok po kroku znikało
moje uwielbienie dla Ameryki jako raju na ziemi. A gdy na
egzaminie  pojawił  się  temat  wypracowania  o  idealistycznych
przyczynach  udziału  Stanów  Zjednoczonych  w  II  wojnie
światowej, to już wiedziałam, że mamy do czynienia z kolejną,
po  radzieckiej,  ofensywą  propagandową,  która  jest  o  tyle
groźniejsza,  że  nie  zostanie  odrzucona  jak  tamta,  ale
zaakceptowana  bez  żadnej  dyskusji.  I  tak  się  stało.

Mit Ameryki jako państwa śpieszącego z pomocą tym, których
wolność  jest  zagrożona,  trzyma  się  w  Polsce  doskonale.
Amerykański szeryf przybywa na wezwanie i robi porządek z
czarnymi charakterami. Pamiętacie jak wyglądał plakat wyborczy
„Solidarności” z 4 czerwca 1989 roku? Gary Cooper, jako szeryf
z  filmu  „W  samo  południe”,  idzie  rozprawić  się  z  bandą
kryminalistów.  W  ręku,  zamiast  rewolweru,  trzyma  kartkę  z
napisem „wybory”. Na pierwsze po wojnie częściowo wolne wybory
do Sejmu w Polsce wzywał amerykański szeryf. To był symbol
odrzucenia komuny i sowieckiej niewoli. I ten symbol nadal
jest w Polsce aktualny. Dlatego właśnie nie wróżę sukcesu
akcji #StopAmerykanizacjiPolski. Mity mają to do siebie, że
trwają wbrew rzeczywistości. Polacy nadal wierzą w dobrego
amerykańskiego szeryfa, nawet jeśli ten szeryf rozstawia ich
po kątach.

Katarzyna Treter-Sierpińska
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Powrót żydowskich roszczeń

W  czwartek  (3.11.2022)  sekretarz  stanu  USA  Antony  Blinken
wygłosił oświadczenie, w którym, powołując się na Deklarację
Terezińska, zażądał od Polski realizacji żydowskich roszczeń
dotyczących  strat  materialnych  poniesionych  przez  Żydów
podczas Holokaustu.

–  Niektóre  państwa  nie  przeprowadziły  procesów
odszkodowawczych lub restytucyjnych. Inne ograniczyły je do
własnych obywateli. Jeszcze inne stworzyły tak skomplikowane
procedury, że są wręcz niemożliwe do przejścia. Polska, Węgry
i  Chorwacja  są  wśród  tych  krajów,  które  mają  przed  sobą
największą pracę do zrobienia – powiedział.

Blinken  wskazał,  że  „kilka  europejskich  rządów  osiągnęło
znaczące  porozumienie  z  ocalonymi”.  Wymienił  Szwajcarię,
Niemcy, Austrię, Francję i Luksemburg, który w zeszłym roku
zobowiązał  się  m.in.  do  restytucji  żydowskiego  mienia
bezdziedzicznego. – Restytucja i odszkodowania to sposób na
upamiętnienie prawdy o nazistowskich zbrodniach – oświadczył
Blinken.

Restitution and compensation through the Terezín Declaration
help to memorialize the truth about Nazi atrocities. We must
continue to speak out about the Shoah, so that its hideous
crimes are #NeverAgain repeated. pic.twitter.com/OKriKV2jgF

— Secretary Antony Blinken (@SecBlinken) November 3, 2022

https://ocenzurowane.pl/powrot-zydowskich-roszczen/
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Jeśli ktoś myślał, że Żydzi odpuszczą sprawę roszczeń, ten był
bardzo  naiwny.  Sekretarz  stanu  USA,  który  nota  bene  jest
Żydem, właśnie przypomniał Polsce, że ma wyskakiwać z kasy,
aby  „upamiętnić  prawdę  o  nazistowskich  zbrodniach”.  Tak
zachowuje się nasz strategiczny sojusznik w czasie wojny z
Rosją,  podczas  której  nie  tylko  wydaliśmy  już  dziesiątki
miliardów złotych na wsparcie Ukrainy, ale przekazaliśmy jej
własny sprzęt wojskowy i narażamy się na odwet Rosji będąc
nieprzygotowanym nie tylko do walki, ale również do ochrony
ludności cywilnej. I na to wychodzi sekretarz stanu USA i
oświadcza, że Polacy mają płacić Żydom za niemieckie zbrodnie.
To powinno dać do myślenia wszystkim tym, którzy budują dziś
zamki na piasku wierząc, że dzięki wsparciu USA powstanie
Wielka  Polska,  która  będzie  rozdawać  karty  w  Europie.
Wszystkim tym Blinken właśnie przypomniał, jakie są priorytety
amerykańskiej polityki. Polacy zostali po raz kolejny wskazani
palcem  jako  beneficjenci  zbrodni.  I  dlatego  mają  płacić,
płacić i jeszcze raz płacić.

Tym, którzy mówią, że i tak nie zapłacimy, więc wypowiedź
Blinkena jest bez znaczenia, wyjaśniam, że ta wypowiedź ma
znaczenie,  ponieważ  jest  deklaracją  polityczną.  A  ta
deklaracja  jest  jednoznaczna:  Polska  nie  ma  czystych  rąk,
Polska musi zapłacić Żydom za Holokaust. Tym sposobem jesteśmy
stawiani w jednym szeregu z państwami, które faktycznie weszły
w  sojusz  z  III  Rzeszą  i  faktycznie  były  podwykonawcami  w
zaplanowanym i przeprowadzonym przez Niemców ludobójstwie na
Żydach. Polska, która była ofiarą zarówno III Rzeszy jak i
Związku Sowieckiego, jest systematycznie wpychana do kategorii
katów. I to robi nasz amerykański sojusznik. Nawet wojna z
Rosją nie jest argumentem, żeby nam odpuścić. Natomiast ta
wojna jest argumentem, żebyśmy to my odpuścili Ukraińcom i
milczeli  na  temat  Wołynia  oraz  współczesnej  gloryfikacji
banderowskich zbrodniarzy. Efekt jest taki, że przyjęci do
polskiej szkoły ukraińscy uczniowie żądają ukarania polskiej
nauczycielki,  która  wzięła  udział  w  pikiecie
#StopUkrainizacjiPolski.  Co  więcej,  polska  nauczycielka



dowiaduje się od ukraińskiego ucznia, że ma mylne wyobrażenia
na temat tego kim był Stepan Bandera i Ukraińska Powstańcza
Armia.

Dlaczego po raz kolejny obrywamy po głowie i to od naszego
sojusznika? Dlatego, że Polacy nie postrzegają polityki jako
gry interesów, tylko uważają, że w polityce chodzi o słuszność
i  moralność.  Teraz  słusznym  i  moralnym  jest  bezwarunkowo
wspierać Ukrainę zaatakowaną przez Rosję. A co będzie, gdy USA
zrobi kolejny reset z Rosją? Wtedy słuszne i moralne będzie
usiąść pod płotem i płakać gorzkimi łzami. A Ukraińcy jeszcze
na nas naplują, że za mało im pomagaliśmy. Czy taki scenariusz
jest możliwy? Oczywiście, że tak. Ale każdy Polak, który przed
tym przestrzega, jest natychmiast stygmatyzowany jako „ruska
onuca”.

Mam pytanie do wszystkich, którzy roztaczają wizję pokonania
Rosji raz na zawsze: Ludzie, czy Wy naprawdę w to wierzycie?
Czy  wierzycie,  że  Rosja  zniknie?  Jakim  sposobem?  Ukraińcy
zajmą  Moskwę,  tak?  Przypominam,  że  Polacy  kiedyś  zajęli
Moskwę. I co? I rocznica kapitulacji polskiego garnizonu na
Kremlu jest obecnie w Rosji świętem państwowym obchodzonym 4
listopada  pod  nazwą  Dzień  Jedności  Narodowej.  A  według
cerkiewnej tradycji, jednym z czynników, które przyczyniły się
do  pokonania  Polaków,  było  wstawiennictwo  Matki  Boskiej
Kazańskiej. Taki rosyjski „cud nad Moskwą”.

Bez względu na to, jak bardzo byśmy tego chcieli, Rosja nie
zniknie.  Takie  stwierdzenie  nie  jest  szerzeniem  rosyjskiej
propagandy, tylko chłodną oceną sytuacji. Być może mam za małą
wyobraźnię, ale nie wyobrażam sobie zniknięcia 150 milionowego
kraju posiadającego broń atomową. Owszem, Rosja może zostać
osłabiona, tak jak za czasów Wielkiej Smuty, ale nie liczyłaby
na aż taką zapaść. Ostrzegam, prędzej czy później Zachód i
Rosja powrócą do business as usual, a Stany Zjednoczone będą
na nas coraz mocniej naciskać w sprawie żydowskich roszczeń. I
co wtedy?



Katarzyna Treter-Sierpińska
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